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O SZCZĄTKACH ORGANICZNYCH 
PRZEDPOTOPOW YCH.

(  Ciąg d a lszy .)  

r  P rzez  D ra . Jarockiego )

Pom ijając nie tylko Melonije i inne im p o ­
dobne ja k  ziarna gorczycy lub  prosa d robne  
m uszelki, k tóre jednak z tego w zględu na 
uw agę zasługu ją , ze je  w takim mnoztwie 
w niektórych miejscach ( ja k  np . na Podolu , 
Ukrainie, i m ałej T artary i: ) p o to p u  fale na­
grom adziły, że z nich całe pasm a skał Ikro- 
wcowych  zostały utw orzone; pom ijając naw et 
i większe jed n o  i dwuskorupne m uszle, z k to-
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rych  się składają tak pospolite we wszyst- 
kich praw ie krajach skały W'cipienicŁ Muszlo- 
watego\ wszystkie te pospolitsze swiadki w iel­
kiego potopu,puściw szy bez względnie: mimo 
to zostaje nam  się jeszcze tak  wielka liczba 
zastanowienia godnych gatunków  rozm aitych 
isto t przedpotopow ych, ze nie cw iarteczkowy 
rysunek, nie kilko kartow y artykuł; ale lalka
foliantowych, rycinam i przepełnionych tom ow  
zającby potrafiły. O prawdzie tego przekony­
wają nas dzieła ICcilcha, K norra , Cuvier a  i in 
nyeh; a przecięz i ci pracowici zbieracze wszyst­
kiego opisać, wszystkiego w obrazach p rzed­

stawić niezdołali, co wody potopu  pochłonęły , 
w m ule przez siebie u tw orzonym  zagrzebały; 
bo m iryady istot pierwotnych zgubiły, ażeby dla 
m iryadów  now ych, teraz istniejących, m iejsce 
uprzątnąć, lu b  nowy pom ost ziemi utw orzyć. 
C udow ne prawdziwie stały  się przem iany na 
pow ierzchni ziemi. Gdzie daw niej przepaści 
m orskie żyw iły prócz ry b , krocie innych zwie­
rzą t w odnych , dziś w idzim y pow abne wzgó­
rza, na k tórych w esołe trzody  byd łap ląsa ją . 
Blizkiemi nas dow odam i tego są okolice L u ­
blina, k tó rych  zewnątrz urodzajne, a wewnątrz 
kredow e góry  z ogrom ych gałęzi Korkowccii
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drzewiastego  ( Alcyonium arboreum  ) i innych 
zwierzokrzewów po większej części są złożone; 
a zwierzokrzewy (jak w iad o m o ) , tylko w m o­
rzach żyć i rozmnażać się mogą. Pole badań tak 
obszerne przepełnione mnóstwem przedmio­
tów, /.których jeden ciekawszym jest  od d ru ­
giego, czyni wybór tern trudnie jszy .— W ró ć ­
m y więc do pierwotnej wNrze 64 Magazynu 
tego umieszczonej ryciny, i z niej wybierajmy 
losem p rzedm io ty , które bliżej rozważać 
chcemy.

Najbliżej oka na wspomnionej rycinie  s loi 
pod  liczbą  16 kępa Kutasów. Z tych najpospo­
liciej w skałach łu p k u  glinkowatego i marglo- 
wego w wielu krajach Europy  znajduje się 
Kutas lilijow aty  ( Euerinus liliiformis. ) Tego 
więc wyobrażenie prawie w naturalnej wielko­
ści tu  przedstawiamy:

Ten osobliwszy przedpotopow y zwierz nale­
żał do liczby wolno pływających Zwierzokrze­
wów, którego kształt w czasie spoczynku, jak  go 
tu pod liczbą 5, widzimy, przypomina kutas b u ­
lionowy na długim sznurku zawieszony; prze- 
lciwnie w czasie ru c h u  rozsunąwszy skrętki 
swoje, przybierał postać  gwiazdy baldaszko- 
watej. Każdy skrętek tego kutasa jest  na końcu 
widcłkowato rozdzielony, i odznacza się dwie­
ma rzędami sęczków, z których każdy b y ł  
siedliskiem gwiazdkowatej główki. Tym spo­
sobem ożywiony on b y ł  kdkomaset główkami, 
7 których każda starała się o pożywienie; lecz 
co jedna  połknęła , szło na korzyść wszyst­
kich, czyli (m ów iąc  w yraźniej)  szło na p o ­
żywienie całego kutasa. To prawda, że ten 
gatunek wymazany został przez potop z licz­
by istot żyjących: mimo to ,  niepodlega wąt­
pliwości nasze o nim podanie; gdyż przy w y­
spach Antylskich żyje w morzach drugi ga­
tunek, k tóry tern się różni od zaginionego, 
że nie na dwie ale na tr zy  odnogi każdy jego 
skrętek przy końcu jest rozdzielony. Piękny 
jego exemplarz widziałem w gabinecie Pary- 
zkim; a drugi ma się znajdować w Londynie. 
— Łodyga kutasów tak żyjących: jak  zaginio­
nych nieokazuje żadnego śladu, żeby na niej 
główki znajdować się mogły, ale za to w prze­
cięciach swoich kopalne łodygi przedstawiają 
szczególniejsze płaskorzeźby , k tóre nam za­
łączona tu rycina pod liczbami 6 ,7 ,8 ,! )  i 10, 
wyobraża.Dziwne zaiste by ły  to istoty7, i liczba 
ich gatunków m usia ła  być  znaczna. Przeko­
nywają nas o tć m  rozmaite kształty u łamków 
łodyg; ubolewać tylko po trzeba , że między 
ciałami kopalnemi tylko ten się w całości znaj­
duje, którego tu wyobrażenie podajemy.

Najbliższemi kutasów z podobieństwa są 
T ry lo b ity , których dwa wyobrażenia tu  pod 
liczbami 3, 4, załączamy.

Skamieniałe Trylobity  znajdujemy po d o ­
bnie jak  Kutasy w skałach warstwowatych. 
Były to duze, do dziesięciu i więcej ealów 
długości dochodzące istoty. Nie okazują ża­
dnego śladu łodygowatego ogona; a piętna

zagięć, które na nich spostrzegamy, tak są 
dw ójw ykładne, żę dotąd Badacze zgodzić się 
nie m ogą , do której grom ady zwierząt rze­
czywiście należyć powinny. Większa jednak 
liczba jes t  takich, którzy te dziwne istoty za 
należące do grom ady Skorupiaków poczytują. 
Jest to jednak tylko domysł; bo nie mając po­
dobnego kszta łtu  między istotami żyjącemi, 
trudno wyrokować z pewnością.

Ammonify należą do pospolitszych, niekiedy 
bardzo wielkich, a z przyczyny7 wewnętrznej 
budowy7 do najciekawszymi) muszel skamie­
niałych. T en  dziś nie istniejący rodzaj musiał 
być  bardzo bogaty w gatunki, skoro ich mię­
dzy7 skamieniałościami blizko siedmdziesiąt 
rozróżniamy. Między temi jedne zaledwie wy­
równywają wielkości soczowicy, inne prze­
ciwnie dochodzą obszerności ko ła  wozowego. 
Tak ogromne są dosyć pospolite w okolicy 
zamku 'Łęczyńskiego pod Krakowem. Kształt 
ich zewnętrzny jest równie rozmaity jak  ich 
wielkość. Na szczególniejszą jednak  uwagę 
zasługuje wewnętrzna b u d o w a ,  którą nam 
wyobrażenie na pó ł  przerżniętegop o d liczbą  2 
przedstawia; a w której najbliższe podobień­
stwo z budow ą skorupy7 dotąd żyjących ‘Lo- 
dziarzów ( Nautilus ) spostrzegamy; wnętrze 
bowiem skorupy  tych zaginionych Mięcza­
ków by ło  podobnie poprzecznemi ściankami 
poprzedzielane na komórki różnej wielkości, 
z których pierwsza najobszerniejsza, mieściła 
c iało  Am m ouowca, przez inne zaś (zapewne 
jak  u L o d zia rza  ) przechodził tylko cienki, a 
bardzo ciągły kanał b łonow y, k tóry  stoso­
wnie do wpuszczania w siebie lub  wypycha- 
nia wody, ułatwiał m u  opadanie lub podno­
szenie się w ś r ó d  tego żywiołu. W  skamie­
niałych te wszystkie komórki znajdujemy 
wypełnione krystaliczną massą kamienia, a 
niekiedy i kryształkami metalicznemi świetnie 
połyskującemi.

Może mi jednak ktoś zarzucić, że snadno 
wierzyć w to, co o tw ardych  lub wcale sko- 
rupiastych istotach podaję; bo te, jako przed­
mioty stałe i z na tu ry  swojej do składu ka­
miennego zbliżone, m ogły  się w całości mię­
dzy skamieniałościami przechow ać; ale jak  
można b y ło  przedstawiać w rycinie gady, 
p łazy , ry b y  i zwierzęta latające, które jako 
w większej części z miękkiego mięsa złożone, 
w żaden sposób w reassie skał w całości za­
chować się nie m o g ły ?

(  Dokończenie nastąpi.)

ZJAWISKA W ODNE W  POW IETRZU.

Z w o d y  jak z innych ciał na niej będących, 
wychodzą ciągle wodne wyziewy. Jeżeli po­
wietrze jest  cieple, wtedy bierze, je  z sobą i 
łączy się z niemi, jeśli jest  zimne, wtenczas 
oddziela wodę od siebie ta k ,  że ta w r o ­
zmaitej postaci (m g ły ,  szronu, deszczu, śnie­
gu i gradu ) wraca na ziemię.
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Kiedy wyziewy wody dla zimna nie w yso­
ko w powietrze się wznoszą, ale się blizko 
ziemi zgęszczają, wtenczas powstaje m gła . 
Jeżeli tez wyziewy w drobnych cząstkach w o­
dy, c z y l i  kroplach na ziemię spadają, mówimy 
•ze m gła  opada. W yziewy takie zowiemy w a- 
porami z iem i, kiedy więcej są sue te niz 
mokre, i gdy wyżej w powietrzu krązą.^

Wschodzące słońce ogrzewa najprzód n i ż ­
sze powietrze; powietrze wyższe,^tem więcej 
nagłą zmianą ozięb ione , nie może juz trzy­
mać w sobie wyziewów wodnych, tych szcze­
gólniej , które się w niej przez czas cichy i 
pogodnej nocy zebra ły ;  te więc opadają na 
ziemię, a obwieszając się na roślinach i innych 
c ia łach , tworzą rosę poranną. T a  więc rosa  
pochodzi z atmosfery; rosę zaś w ieczorną , w y ­
dają same rośliny. Albowiem po zachodzie 
słońca, nie tak się rychło  ziemia ochładza, i 
dla te^o przez czas niejaki trwają jeszcze wy­
ziewy. Ale powietrze coraz chłodniejsze nie 
przyjmuje ich więcej, dla tego wieszają się 
k roplam i na roślinach i innych ciałach i tw o­
rzą rosę wieczorną. Rosa m iodowa  ( m iodun­
k a ) ,  jest  to sok słodki i lipki, pochodzący z p o ­
cenia się ziół i liści, i ten sprawia na nich zołte 
plamki. Rosa m aczna  pochodzi albo z m ałych 
owadów, albo z nap ływ u m gły  lub deszczu 
z solanem ! saurezalz) albo ze stanu chorobh- 
weo-o pewnych roślin. Ile rosa w ogóle pożyw­
ną jes t  roślinom , o tyle m iodow a i mączna 
jest im szkodliwą.

Szron  je s t  zmarzłą rosą, która w jesieni 
dojrzewaniu owoców pomaga. Sędzielizna,]es\. 
wtedy, gdy w zimie w czasie mglistego i wilgo­
tnego .powietrza zmarzłe wyziewy w m ałych 
lodowych igiełkach , jak  nitki na drzewach i 
innych ciałach osiadają.

O błoki są to zgęszczone, wodniste w y­
ziewy które w wyższe okolice powietrza wznie­
sione,’ dla icli lekkości od powietrza unoszone 
i przez wiatry rozmaicie pędzone by wają. Ro­
zmaitość ich kolorów .pochodzi ztąd, iz p ro ­
mień słoneczny na nie padając, rozmaicie się 
lamie. Jeżeli para wodna w krople się sp ły­
nie wtedy dla ich ciężkości nie mogą juz  byc 
ocl powietrza dźwigane, i w tenczas jako deszcz 
spadają na ziemię, a obłok  w tym stanie zo­
wie się chm urą. C hm ury  brzemienne są de­
szczem, i są ciemne lub czarne , gdy obłok, 
okazuja się, jak  massy mdłego i me ru ch o ­
mego światła. W ylew y chm ury  są w tenczas, 
ody woda w niej będąca nagle się rozlewa i 
z siłą niszczącą spada. Śnieg powstaje zc 
zmarzłej pary wodnej, k t ó r a  w płatkach zwy­
kle w postaci gwiazdek opada. Gdy krople 
wody spadając, w niższej warsztwiepowietrza 
zmarzną, wtedy staje się grad. Grady, lubo 
bardzo szkodliwe, zapobiegają przecież wy­
lewom chmury.

C ICH O ŚĆ, MILCZENIE, ( cichy , m ilczą cy .)

Cichość, jest wyrazem ogólniejszym; cichosc 
jest naprzeciw wszelkiemu odgłosowi, i r u ­
chowi , m ilczenie tylko na przeciw mowie, a 
nawet same mówienie ( gdy je s t  łagodne)  ci- 
chem  być  może. Mówimy: milczenie w zgro­
madzeniu, wmieście; cisza na morzu, wdesie, 
w śród ruin. Że jednak  człowiek przedmiotom 
nie żyjącym zwykle życie nadaje, ztąd i ci- 
chośc w naturze zwykle się bierze za milcze­
nie. Cichości przywiązana je s t  do miejsca. Mil­
czenie do przedmiotów mogących głos w yda­
wać. Um arły  milczy, na grob ie  jego ciehose 
panuje. Przenośnym  także je s t  wyraz pow yż­
szym odpowiadający: spokojnosc igłuchosc, 
lecz pierwszy odpowiada więcej milczeniu, 
jako ukojenie od ko ić , drugi ciszy, gdyż nic 
nie słyszyc, jest to na czas b y c  g łuchym.

W zajem  rzeczy dla nas milczące g łuehem i 
zowiemy, głuche s tep y ,  ru in y  i t . p .

W stęp w głębokie, a ciemnością okropne 
pieczary, g łucho ta  drętwi. Kras. T. 6 .

W  ti my słowem, znaczeniu przymiot cicho sc 
przyznajemy człowiekowi łagodnego chara­
k te ru ,  a oraz chytremu*, milczący je s t  przy- 
miotem mądrości a oraz ob łudy . « B łogosła­
wieni ciszy , albowiem om odziedziczą n iebo .» 
Leop. Math. 5 , -1 . Jednakże najniebezpiecz­
niejszy kto tę maskę przybierać' umie, ztąd 
przysłowie: z cicha p ę k ; ciche wody brzegi
rw ą. ,

Nie ustąpi milczenie częstokroć wymowie, 
gadać nas uczą ludz ie , a milczeć Bogowie. 
Naruszewicz.

Pisma bożego słowa, w zwięzłym wyrazie, 
najlepszą milczenia zamykają pochw ałę:« Sią­
dzie osobny i zamilknie i wzniesie się nad 
siebie. » Na ówczas człowiek, ( mowi Krasic­
ki ) ,  poznaje dzielność twórczego w sobie przy­
miotu, i wzniósłszy lot myśli swojej, czuje 
się być  tem, czem Bóg b yć  pozwolił, ob ra­
zem jego. Krasicki. T. 6 .

Ludzi niegodziwym sposobem milczenia 
używ ających , do najpodlejszych zwierząt 
przyrównać można, z tej liczby są psy, ataki 
rodzaj najgorszy. Kras. Zwierzom okrutnym 
dała natura  g łos w czasie wściekłości, iz im 
się można uchron ić ,  ale chytre gady, milcz- 
kiem się z jadem  swoim pełzają Chwalę ci­
chość w młodzieńcu, lecz wolę w nim  gada­
tliwość, niż skłonnosc do milczenia.

B E R L I N .
Berlin , jak wiadomo stolica królestwa 

Pruskiego, ma nazwisko Słowiańskie o d b e i ło ,  
który to  wyraz niegdyś laskę oznaczał. Lezy 
po obu  stronach Sprei w  prowincyi Brande- 
burgskiej w piasczystej rów n in ie , mającej 
niejakie wzgórza na po łudn ie  i pułnoc; ma 
obw odu  około czterech mil niemieckich, 
mieszkańców liczy do 248,000; należy teraz
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do najnowszych i najświetniejszych stolic 
Europejskich.

Pewniejsza historya tego m iasta , poczyna 
się dopiero od r. 1161, od Margrabi Albrechta 
ligo, k tóremu miasto winno je s t  swój w ła­
ściwy początek. Ale podnosić się zaczęło do­
piero orl r. 1417, gdy Brandeburg przeszedł 
pod rządy dom u Hohenzollerów. Pod d łu ­
giem panowaniem Fryderyka Wilhelma Wiel­
kiego Kurfirszta, liczyło mieszkańców 20,000. 
F ryderyk  III ,  później król Fryderyk  I ( i\ 
1688-1713 ) znacznie miasto rozszerzył, które 
pod nim liczyło ju z  50 ,000mieszkańców. O d­
tąd wzrastało i wzbogacało się ciągle, pod 
Fryderykiem Iłgim ( 1746-86 ) , a teraz należy 
me tylko do miast najpiękniejszych ale i pod 
względem nauk, sztuk i p rzem ysłu  , bardzo 
znakomite miejsce zajm uje, co winno jest 
szczególniej teraz panu jącem u monarsze.

Jest to jedno  z rzadkich miast pod wzglę- 
dem regularności budow li ; ma 282 ulic 
wiele obszernych pałaców , a częścią najpię­
kniejszą miasta jest Friedriclisstadt. Najwię­
ksza ulica je s t  Fridrichsstrasse, a najwięcej 
ożywiona, „unter den L indan , ( podlipam i 
która o cen iona  sześcioma rzędami drzew 
jest  na ju lub ,c iszą  przechadzką mieszkańców 
i na końcu której wystawioną jes t  Brama 
Bi andeburgska , w Numerze 28 Magazynu 
1 owszechnego już opisana. Za tą- bramą jest 
pyszny park zwany Thiergarten  , w którym 
nęcą oko najrozmaitsze chodniki, bażantarnia,

pałac  Bellevue i wiele wiejskich domów b o ­
gatszych mieszkańców.

Między 2 2 ma publicznem i placami odzna­
cza się W ilhelm s p la lz , na którym są pomniki 
generałów Seidlitz, Schwerin, Unterfeld, Zie- 
then, Keith i księcia Leopolda Dessau; plac 
Denbofa z obeliskiem, wskazującym oblicze­
nie rożnych odległości od Berlina; plac Żan­
d arm ów , na którym wspaniałe dwa kościoły, 
tudzież now y tea tr ,  mający przepyszną salę 
koncertową; szczególniej plac Opery zwać się 
może ciągiem placów od początku ulicy 
o unter den L m d e n , » aż do zamku królewskie­
g o ;  tam mieści się wielki gmach uniwersy­
tecki , teatr Opery, który w obszerności P a -  
ryzlu i Londyński przewyższa; b ib lio teka, 
koscioł katolicki tworzący wspaniałą ro tu n ­
dę, m a ły  pros ty  pałac  królewski, wspaniały, 
wiele osobliwości zawierający arsenał; odwach 
królewski, po którego obudw u  rogach posą°d 
geneiałow  Schauhorst i Bulów z kanaryjskiego 
m a rm u ru ;  naprzeciw zaś b ronzow y posąo- 
księcia Bluchera. Między arsenałem i odw a- 
chem stoją jako trofea, dwa nadzwyczaj wiel­
kie mozdzierze i takież działo z miasta L u ­
beki. Przyjemnym bardzo placem jest  Lust- 
g a rten  z akacyowemi aleami, ozdobiony kratą 
drucianą, pięknemi murawy, i wodotryskiem 
we ś r o d k u ; tam mieści się bursa , i główny 
kościół w którym g roby  królewskie, tudzież 
nowo wystawione muzeum, i wiele innych.

Z wielu  budow li zdobiących Berlin, umie-
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szczamy tu  wyobrażenie Zamku Królewskiego 
i Nowego Teatru.

W  roku  1500 Elektor zrzucie rozkazał da­
wny zamek nad Spreą, i założył fundamenta 
nowego pałacu, naprzeciw jednego skrzydła 
zaczęto budow ę wielkiego mostu  w r. 1633, 
k tóry  dopiero w roku 1095 skończonym zo­
stał. Most ten zdobi kolosalna statua K ur-  
firszta Fryderyka W ilhelma siedzącego na 
koniu.

W  roku 1680 Fryderyk Wilhelm, pierwszy 
król P rusk i ,  postanowił wystawie zamek 
odpowiedni jego dostojeństwu. Budowla ta 
nie stanowi wprawdzie jednej pięknej całości, 
w częściach j e d n a k , ma swoje znakomite 
piękności.

Jest to podłużny czworobok 460 stóp długi, 
276 stóp szeroki, a 1014 wysoki. Ma trzy 
dziedzińce, to jest: zewnętrzny przed wielką 
bram ą, środkowy i mniejszy przez następców 
W ilhelma wystawiony. W  ostatnim jest posąg, 
miecz w ręku trzymający, o którym  niemasz 
pewności, co Wyobraża.

Skrzydło przytykające do m o s tu ,  mieści 
pokoje króla i królowej. W  dawniejszych za­
budowaniach mieszkają różne osoby przy 
dworze będące.

W  tymże zaniku mieści się biblioteka, 
galerya obrazów , gabinet sztuk pięknych, i 
historyi naturalnej, zbiór monet i starożytno­
ści i w. p.

Do najpiękniejszych pomników w Berlinie,

należy T ea tr  Królewski na placu Żandarmów, 
k tóry po trzykroć zmieniany, roku  1S21 te­
raźniejszą postać otrzymał. Budowla ta ma 
przysionek o sześciu ko lum nach jońskich, do 
k tórego wchodzi się po 27 stopniach. Na 
frontonie nad kolumnami je s t  wyobrażenie 
historyi Nioby, do którego Tieck model wy­
robił .  Mocne podm urowanie  na k tó re m p rz y ­
sionek spoczywa, daje osobne wejście dla 
pieszych. W  tymże gm achu mieści się sala 
koncertowa, jedna  znajpvszniejszych w E u ro ­
pie, tak pod względem arch itek tury , rzeźby, 
jako też malarstwa.

ic W  ogólności bardzo trudno  znaleśc jest  
miasto, gdzieby przybywającego tyle zw ra­
cały oczy, liczne pałace, kościoły,"wielkie b u ­
dow le ,  tudzież symetryczne , proste i reg u ­
larne ulice. Zdaje się, iż tu  widzimy kortyny 
teatra lne, na których D egoutty , na jednym  
punkcie wszystkie cuda geniuszu architektów 
z miast całego świata zgromadził; zdziwione 
oko wszędzie postrzega, przysionki a nade- 
wszystko ko lum nady , których może jest za 
nadto. Stanąwszy na uiicy P o d  lipami, jednym  
rzutem oka postrzegamy pa łac  królew ski, 
wspaniałą budow ę O pery, U niw ersytet, pię­
kny posąg Bluchera, dalej kościół katolicki 
z pięknym portykiem, now ą salę koncertową, 
B ram ę B randeburgską  i t d.

Alea pod lipami jest jedną z najwspanial­
szych, mająca długości 4000 stóp, a 16i) 
szerokości, otoczona jest pysznemi domami
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i sześcioma rzędami drzew. Dom Opery jest 
najobszerniejszy z teatrów Europejskich , 
i 5000 widzów pomieścić' może. Kościół S. Ja­
dwigi przypomina panteon rzymski, a brama 
Brandeburgska propileje w Atenach.»

MOROWA ZARAZA W  SMIRNIE.

I5. Prokesch nateraz poseł dworu Austrya- 
ckiego w Grecyi, podaje następujący, równie 
prawdziwy, jak okropny opis zarazy na 
Wschodzie:

« Z kądże dobiorę dość okropnych rysów, 
mając tnówic o chorobie, którą nie raz w po­
dróżach moich spotkałem, i której tchnienie, 
źe tak powiem, czułem już na zbladłych li­
cach ? Straszna wieść o zarazie rozlega się po 
wszystkich ulicach, a jako liście burzą pę­
dzone, wszyscy mieszkańcy uciekają do do­
mów, wyjąwszy wiernego muzułmanina, który 
z równą spokojnością i poddaniem, patrzy na 
rękę Najwyższej Istnośei, czyli ta karze, czyli 
nagradza. Zamykają się drzwi i okna; służba 
boża i targi ustają. Śmierć rozpocznie swe 
żniwa, a każdy drżąc oczekuje, czyli zostanie 
wybraną ofiarą. Najuboższa tylko klassa ludu 
która nie ma sposobów bronienia się śmierci 
a nażycie jest obojętną, chodzi jeszcze około 
potrzeb codziennych. Żydzi z wyżółkłemi 
kobietami, przechodzą od domu do domu. 
Zdaje się, iż oni weszli w przymierze z zarazą 
przy pierwszych jej odwiedzinach, ponieważ 
na twarzach swoich noszą okropne jej zua- 
mię. Ci jakoby już wolni od zarazy, oglądają 
chorych i wydają wyroki, które w tym razie, 
śmierć, lub życie stanowią. Po wyrzeczeniu 
pierwszego z tych wyrazów, oczy nieszczę­
śliwego, zaraz się zaiskrzają blaskiem przy­
tłumionym; bladość i czerwoność oszpeca ko­
lejno twarz jego, duch obłąkany, wpada zwol­
na w okropne szaleństwo, dymnica powietrzna 
występuje, i wnet ofiara idzie pod nóż !— Gdy 
skona, wnet ciż ludzie okropnej postaci, bio­
rą  ciało obnażone, opuszczone od wszyst­
kich, od nikogo nieżałowane, na tragi, i wy­
noszą. Na każdej ulicy, w każdej godzinie, 
dniem i nocą, trwa nieprzerwanie ten po­
chód milczącej śmierci, z którego okro­
pnością, żadna wyobraźnia nic porownac nie 
zdoła.

Widziałem morowę zarazę w Konstantyno­
polu, pod czas której mieszkańcy najoboję- 
tniej się zachowują; widziałem ją w Kairze, 
gdzie zdaje się miee swoją stolicę, nakoniec 
w Grecyi, gdzie dość blizko w pośród niej 
byłem. W  roku 1828 mając na okręcie nie­
wolników uwolnionych , udających się z Mo- 
donu do Eginy, zakazałem greckiemu kapi­
tanowi okrętu najsurowiej, wszelkich stosun­
ków z Egipskim obozem. Ale chęci zysku, skło­
niła go do przestąpienia tego zakazu. Kupił 
on szal, ukrywając go z bojaźni, aby mu

nie by ł  odebrany. Okręt jego miał więcej, 
niż 100 uwolnionych ; ja sam wziąłem ich 
60 na pokład wojennego Austryackiego 
okrętu.

Ledwo do Hydry przybył, oddał swej żonie 
kupiony podarunek szalu, i w kilku dniach 
żona jego , dzieci i krewni, padli ofiarą zarazy. 
Niektórzy z uwolnionych, zanieśli chorobę do 
swojej ojczyzny. Na pokładzie okrętu, na 
którym ja  byłem , umarło trzech ludzi 
z wszystkiemi znakami tej strasznej choroby. 
Rząd przedsięwziął środki zaradcze, ja  sam 
byłem w Eginie, i dotąd nie bez wzdry- 
gnienia , wspominam sobie ów wieczór, gdy 
smutna wiadomość o wypadkach naHydrze, 
doszła do Eginy. Byłem właśnie u  księcia 
Maurokordatos; wtedy napadł mię gwałto­
wny ból głowy i wymioty. Poszedłem do 
domu i położyłem się, pewny, że już więcej 
nie wstanę. Atoli znaki były omylne; naten­
czas, nabrałem odwagi potrzebnej, ażeby 
ludzi okrętowych przy odpłynieniu zachęcie.

Początek lej choroby, równie jak jej na­
tura są dotąd zagadką. Dziwna rzecz jednak, 
że nawet oświeceni lekarze wątpią, ażeby by­
ła  zaraźliwą. W  Kairze, poznałem francu- 
zkiego lekarza Dussap, człowieka dzielnego 
charakteru, i od 39 lat w tych stronach mie­
szkającego. Ten leczy zarazę, jak wszelką 
inną febrę; dotyka się i opatruje dymnice, 
nigdy się nie zarażając. Tenże opowiadał 
mi wiele przypadków, że małżonkowie z któ­
rych jedno zarażone było, nie opuszczali się 
wcale, że matki bez niebezpieczeństwa, spałv 
przy chorych dzieciach. Ja sam znałem w śm ir-  
nie kobietę, która łóżka zarażonej córki nie 
opuściła, i obie dotąd żyją. Te szczególne 
wypadki obok tysiącznych dowodów widocz­
nych skutków zaraźliwości, dowodzą tylko, 
że dymnica, potrzebuje pewnego usposobie­
nia osób. Z resztą jej postęp, tak jest dowol­
ny i dziwaczny, jak jej natura, i nie znalem 
nawet dwóch ludzi, którzyby dali jednakowy 
opis jej znaków. Zdaję się w ogólności, źe 
ta okropna plaga, na całym Wschodzie, moc 
swoję tracie zaczyna; choroby, jak wszystko 
na świecie, mają swe drogi, swoje dzieciń­
stwo, wiek siły, starości, a mam nadzieję, i 
śmierci.”

W  końcu dodać jeszcze należy, że zaraza 
z Konstantynopolu do Smirny przybywająca, 
uważaną jest za daleko łagodniejszą, niżeli 
t a , która z Egiptu do Syryi przychodzi.

RODQW0D DRZEW OWOCOWYCH 
W  EUROPIE.

Kiedy nasze ogrody i stoły najpiękniejsze- 
nri owocami się pysznią, rzadko kto przypo­
mni sobie na czasy, gdy przodkowie nasi żyli 
tylko żołędzią i p łonkam i, innych owoców
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nie znając. Nie jeden  wiek w Europie  u p ły ­
n ą ł ,  nim upraw a g run tu  podniosła się wy- 
zej ocl niezbędnych potrzeb do życia. Chleb 
używany do mięsa, wino do posiłku i rozwe­
selenia człowieka, b y ły  to zapewne najpierw­
sze dary, jakiemi uprawna ziemia wywdzię­
czyła się pracującemu. Ale skoro w zwyeię- 
zkicii wojnach niesionych do W ło ch  i Pale­
styny , mnóstwo owocow i innych bogactw 
roślinnych ujrzano; zapragniono, o ile blina a 
dozwalało, przywłaszczyć je  ziemi rodzinnej. 
Jak Grecy i Rzymianie z Afryki i z Azyi so­
czyste owoce sprow adzili , tak nasi p rzodko­
wie starali się przyswoić p łody  z daleka przy­
wiezione. Starannie wprzód chodowano je  
na dworach królów i książąt z kąd powoli 
tak się rozmnażać z aczę ły , iz najuboższy 
zagrodnik m ógł je  sadzie koło swej chaty. 
Przyszło nakoniec do takiej obfitości najszla­
chetniejszych owoców, iż cała E uropa  ogro­
dem  wszystkich części ziemi nazywać się 
może. t

Mały spis pochodzenia najlepszych owocow 
pokaże nam, że swojskie te ra z , b y ły  niegdyś 
obcemi, i różnemi czasy z najdalszych krain 
przybyły:

Orzech (nazw any  W ło s k i ) ,  p rzyby ł naj­
przód z Persyi do R zym u , ztamtąd i do nas.

Orzechy laskowe sprowadzone b y ły  zPon tu  
do Grecyi i do W łoch.

Pliniusz znał 35 gatunków gruszek.
Jabłek  znali już  Rzymianie 21) g a tu n k ó w , 

które  częścią z Afryki i Grecyi, częścią z Sy- 
ry i i z Egiptu sprowadzali.

Śliwek liczono za czasów Nerona 30 ga­
tunków.

W  czasie wojen krzyżowych pielgrzymi 
przynieśli wiele owoców ze W schodu.

Brzoskwinie pochodzą z Persyi.
Jabłka pigwo we przyszły z Krety  cło Grecyi, 

z tamtąd do W łoch.
Wiśnie sprowadził zwycięzki Lukullus do 

Rzymu.
Drzewo figowe przyszło z Azyi i Afryki.
Cytryny i pomarańcze rosły  ty lkow M edyi 

i Persy i,  początek tycli owoców wywodzą 
poeci z Hesperyjskich ogrodów w Alryce.

Jabłko granatowe jest rośliną afrykańską, 
którą szczególniej wKartadze chodowano.

D R ZEW O  CYNAMONOWE 
( L a u r u s  C i n n a m o n c m . )

To drzewo z kory  swojej tak sławne, nale­
żące bez wątpienia do rodzaju lau rów , d o ­
chodzi w miejscu rodzinnem wielkości śre­
dniego drzewa owocowego, ma u  wierzchu 
wiele o d nog i gałązek. Liście, kwiaty i owoce, 
podobne są laurowym. Na wyspie Martynice, 
Jaquin znalazł drzewo cynamonowe na górze 
w lasach, do 23 stóp wysokie, pięknie wyrosłe, 
ale mające pień niedłuższy na b stop, a tylko 
1 |  stopy grube . Zewnętrzna kora dosyć jest

gładką i b ru n a tn aw ą , drzewo nie bardzo 
tw arde , białego k o l o r u .  Korzeń wydaje su b -  
stancyą podobną do kamfory i zapach tejże 
mającą. Listki mieszczą się na  gałązkach na 
krótkich szypułkach prawie naprzeciw siebie, 
mają długości 3 do 5 cali, są owalno p o d łu ­
żne, zaostrzone , na brzegach gładkie, p o ły ­
skujące, u  wierzchu pięknie zielone, od spodu  
bledsze im a ją  kolor i smak zupełnie taki, ja k  
kora cynam onow a, a zasuszone przez wiele 
lat tenże kolor i smak zatrzymują. Na la to ­
roślach wyrastają z kątów liściowych słabe  
szypułki kwiatu na 1 do 3 cali długie, z k tó ­
rych każda ma trzy kw ia ty , często jednak taż 
szypułka dzieli się na trzy odnóżki, a w tym  
razie każda z tychże ostatnich na trzy kwiaty; 
cała więc szypułka m a  ich 9. K wiat jest m ały , 
żółtawo zieiony, i m a zapach nieprzyjemny. 
Owoc m a  wielkość i postać oliwki, z począ­
tku ma kolor  zielony, gdy zaś dojrzeje, cie- 
mno-niebieski. Mięso ouego miękkie, nie jest  
do jedzenia ; pestka siwawa z cienką łu ską  
ma białe ziarno, z którego w net po opadnię­
ciu owocu, nowe drzewko wyrasta. Jaquin 
znalazł p o d  starem drzewem cynamonowęm, 
cały las młodych. Jeżeli owoc nie zaraz do 
ziemi się dostanie, w tedy już  się nieprzyjmie, 
i dla lego trudno je  daleko przesyłać; t rzeba  
więc drzewka przesyłać, które starannie cho- 
dowane, dobrze utrzym ywać się dają. Miej­
scem rodzinnem tego drzewa jest nie tylko 
Ceylon, zkącl dotąd korę onego otrzymujemy, 
ale i Borneo , brzegi Malabaru , tudzież M ar­
tynika. Atoli kora z drzewa W schodnio-indyj-  
skiego, lepszą jest od kory z Indyj zachodnich, 
a z w'yspy Ceylon , jest najlepsza i na jm o­
cniejsza. Na tejże wyspie są całe lasy drzew 
cynamonowych. Kwitną w s ty czn iu , a ich 
owoc, tudzież rostarte  liście, mają zapach go­
ździków sklepowych, kora zewnętrzna p n ia ,  
konarów i gałązek nie ma smaku ani zapachu, 
kora zaś drugą  pod  nią b ęd ąca ,  stanowi cy­
namon. Na gruncie suchym i p iasczystym , 
m łode drzewko, wydaje już  w piątym ro k u  
korę użyteczną. Niektóre drzewa wydają d o ­
brą  korę do lat 16lu. Obieranie kory zwykle 
odbywa się w maju . Drzewo uschnie, jeżeli 
z niego wszystka kora  odartą będzie; dla tego, 
odzierają się tylko m łode trzechletnie g a łą ­
zki, które się wprzód, lub potem  obcinają, 
ażeby z pnia na ich miejsce, nowe wyrastały. 
Jeżeli pień wiele razy już b y ł  obciętym, lub  
gdy z innych przyczyn już dobrych  nie w y -  
daje gałęzi, wtenczas ścina się od korzenia, 
z którego potem inne m łode wyrastają.

Kora spodnia, czyli właściwie cynamono­
wa, oddziela się starannie od zewnętrznej si­
wej , i osusza się na  słońcu. W tedy  kawałki 
przybierają zwolna postać, jaką wprzód m ia­
ły  na drzewie, i przybierają postać r u r e k ,  
które w p iu tno  zapakowane, skórą z fu trem  
obite przesyłają się w handel do Europy. T en  
prawdziwy cynamon odróżnić trzeba od in-
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(  D r z e w o  c y n a m o n o w e .  }

nycb  k o r  tegoż nazwiska, np .  od  c y n a m o n u  
b ia łeg o  czyli Canelli. Lecz i p raw d z iw y  cy­
n am on ,  zowie się u  I lo l len d ró w  Canelle albo 
Cancel. P ra w d z iw y  także cy n a m o n  m a  swoje 
ga tunki,  pochodzące  o d  m ie jsca  rodzinnego , 
o d  p o łożen ia  g r u n t u , i  od  w ielu  innych w ła ­
sności d rzew a. D o b ry  cy n a m o n  ma ja sn o  czer-  
w o n o -b r u n a tn y  ko lor ,  i nie pow in ien  czarnia-  
w o , lu b  pop ie la to  w y g lą d a ć , w  sm a k u  p o ­
winien  b y ć  m ocny ,  ale p rzy je m n y  i słodki.

Daw nie j  o t rz y m y w a ła  E u r o p a  cynam on  
ty lko przez  H o llend rów , tak  ja k  i inue k o ­
rze n n e  to w ary .  Ci ażeby  nie s ta ł się p o w sze ch ­
nym  , w iele d rz e w  onego wyniszczyli.

R ocznie sp row adzano  go do  E u r o p y  3, do  
400 ,000  fun tów , p o ło w ę  zaś tej ilości do Indyj.  
T e raz  Anglia także i inne n a ro d y  cyn a m o n e m  
hand lu ją .  N a wyspie C e y lo n ,  z a tru d n ia  ta  
rrałęź p r z e m y s łu  25 ,000  osób, k tó re  o sobną  
kastę stanow ią. Rząd Angielski za ło ży ł  t rzy  
wielkie sady  tychże d r z e w , z k tó ry c h  n a j ­
większy p rzy  C o lo m b o .  H andel onych  z ty c h ­
że o k o l i c , na leża ł  w yłączn ie  do  K om panii 
W schodn io - indy jsk ie j ,  lecz od  r o k u  1822 sta ł
się w o lnym . _ t ,

K o ra  cy n a m o n u  używ aną jest jako  ś ro d ek  
drażn iący  i do nad a n ia  sm a k u  n iek tó rym  le ­
k a r s tw o m .  P rzez  des ty llacyą o t rzym uje  się 
z k o ry  o le jek  k o lo r u  z ło taw ego ,  b a r d z o  m o ­
cny  i tak  palący,  że k ro p la  na g o łe  ciało w y ­
l a n a , zapalenie spraw uje .  F u n t  k o r y  w ydaje

K  A  JN T  O U

je d n ę ,  najw ięcej dw ie  u ncye  o le jku  , k tórego  
je d n a  u n c y a  kosz tu je  do 160 złp. w  E u ro p ie .  
D la  tej wrogości często byw a fa łszow any. 
Z k o r y  r o b i  się także ty n k tu ra  cy nam onow a.  
Na wyspie  C ey lon  g o tu ją  z niej dla króla K a n a ­
d y  do  w o sk u  p o d o b n ą  m ateryą; z tej ro b ią  się 
ś w ie c e , k tó re  paląc się p rzy je m n y  zapach 
w yda ją .  T a k  zwana kam fo ra  c y n a m o n o w a ,  
m a te ry a  do  k am fo ry  po d o b n a ,  ro b io n a  z ko ­
rzen ia  drzewa, j e s t  b ia ła, w y b o rn ie  p ac h n ie ,  
i w  d o b ro c i  p rzew yższać m a kam forę  zw y­
czajną. T a  rzadka  s u b s t a n c y a , poszuk iw aną  
je s t  p rzez  b o ga tych  Indyan, j a k o  le k a rs tw o n a  
wszystkie cierpienia. D rzew o s łu ż y  ty lko  do 
o p a łu .

Liczne, a rozm aite  dzieła  i p ism a p e r y o d y -  
c z n e  od lat kilku  w ydaw ane ,  częs to ,  d l a  p o ­
w szechnego  u ży tku ,  um ieszczają ry c in y  sp o ­
sobem  s te re o ty p o w y m  w y k o n a n e ,  te in  ł a ­
cniej ku  ob jaśn ien iu  i w y ro z u m ie n iu  rzeczy, 
w  nich zaw artych  p o s łu g u jąc e .  W zię tośc  p o ­
w sz e c h n a ,  ja k a  s ta ła  się u d z ia łe m  p ism  tego 
ro d z a ju ,  najlepszym  je s t  ich w ar to śc i  i u ż y ­
teczności do w o d em . Myśl ta za granicą poczęta, 
p iękne i w  k r a ju  n aszym  p ło d y  w y d a w a ć  
zaczęła. M am y ju ż  kilka p ism ,  k tó re  p rz y  
nadzwyczajnej tan iośc i,  ryc inam i o z d o b n e m i 
zalecają się. S podziew am y się te raz  m iłą  P u ­
bliczności naszej zw iastow ać w iadom ość ,  iż 
w k ro tce  l i t e ra tu rę  k ra jo w ą  p o m n o ż y  n o w e ,  
znakom ite re l ig i jno -naukow e przedsięwzięcie; 
iż w k ró t c e  będ z ie  w y d an e  w  ję z y k u  polskim  
d z ie ło  p o d  ty tu łem :
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- ŚWIĘTYCH PAŃSKICH,
7U & 0 w z ĆJ/ców 

z  k i l k u s e t  R y c i n a m i .

P o d o b n e j  treśc i  dzieło , w ydaw ane te raz  
w  P a r y ż u  p o d  k ie ru n k ie m  najznakom itszych  
w  h ierarch ii  kościelnej, pobożnośc ią  i nauką  
celu jących  m ężów , s łu ż y ć  będzie za g łó w n e ­
go p rzew odn ika  w y d aw co m  po lsk im . W s z e la ­
ko nie będzie  to  b y n a jm n ie j  p ro s te  t ł u m a ­
czenie w z o ru  sw ojego ; owszem , i lek roć  p o ­
t r z e b y  i poży tek  d u c h o w n y  czy te ln ików  k r a ­
jo w y c h  w ym agać  b ę d ą , ty le k ro ć  księgę tę 
s to sow ne  doda tk i  pom nożą .  W szelkie p rz y g o ­
towania do r y c h łe g o  w ydania  tego  dzieła , ju z  
są uczynione .  W a r u n k i  p re n u m e ra ty  w  o so ­
b n y m  p ro sp ek c ie  og ło szone  zostaną. T e raz  
nadm ien im  ty lko, że Ż y w o ty  Ś w ię ty ch  w y c h o ­
dzić b ęd ą  w  poszytach, na  papierze  p ięknym  
z w ielu  ry c in a m i ,  i że p re n u m e ra ta  roczna  
nie wyniesie  więcej nad  złp. 20, a z pocz tą  24.
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